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  Lipiec


  Czy doszło kiedyś do rękoczynów między tobą aEmmą Putnam?


  – Czy doszło do czego?


  – Czy doszło kiedyś…


  – Aha. Tak. Hm… tak, wydaje mi się, że któregoś dnia wszatni.


  Prawniczka notuje wszystko, chociaż przez cały czas jest włączony dyktafon. Zresztą itak już zna odpowiedź na to pytanie. Stażysta też notuje. Nie powinno mnie obchodzić, że niezłe zniego ciacho, ale tylko na nim można zawiesić oko wtym pokoju. Jest też jedyną osobą mniej więcej wmoim wieku –prawnicy są gdzieś około czterdziestki, astenografistka wygląda na sto pięć lat. Poza tym stażystę widzę tu pierwszy raz, pewnie dlatego że zaczęło się lato ina wydziale prawa jest letnia przerwa czy coś wtym stylu. Też bym chciała mieć wakacje. Przez to wszystko straciłam sporą część drugiej klasy liceum iteraz muszę chodzić do szkoły letniej.


  No itutaj.


  – Czy do zdarzenia doszło dwudziestego trzeciego stycznia?


  Ta prawniczka jest zimna jak lód, potwornie rzeczowa imarnuje czas nas wszystkich. Jest prezeską firmy czy kimś takim. Nie wiem. Zwykle spotykam się tylko zNatalie, która nie wydaje się wiele lepsza, ale przynajmniej patrzy mi woczy, kiedy rozmawiamy. Dzisiaj ona też notuje, choć chyba niespecjalnie słucha, oczym jest mowa. Może oni wszyscy robią sobie na przykład listę zakupów albo coś wtym rodzaju.


  Nagle Natalie spogląda na mnie, unosząc brwi. Jakby chciała powiedzieć: „Odpowiedz na pytanie”.


  – Tak. Chyba tak. Może to był wtorek? Bo wuef mamy we wtorki iwczwartki, więc pewnie wtorek.


  Prawniczka, totalnie bez kontaktu wzrokowego, przytakuje, apotem, oczywiście, wszystko notuje. Albo może pisze: rukola, papier toaletowy, sok pomarańczowy. Nie wiem. Jezu! Ale to nudne.


  Jak to zwykle bywa, ten cały proces zupełnie nie wygląda tak jak wtelewizji. Na przykład ja jestem ubrana wdżinsowe szorty. Inie ma wogóle mowy ożadnej dramatycznej scenie na sali sądowej ani oniczym takim – popołudniowe słońce nie wpada przez duże okna, aja nie jestem zalana łzami izmiejsca dla świadków nie przyznaję się do wszystkiego ani nic wtym stylu. Jasne, że człowiek wogóle nie powinnien się spieszyć do sądu, ale chociaż nie jest tam ani ładnie, ani filmowo, to itak jest sto razy lepiej niż tutaj. Siedzimy wpokoju bez okien, przy stole złupiącym się blatem ze sklejki (co chyba nie ma znaczenia, tyle że gapię się na ten blat już od trzech godzin), światło jest zbyt jaskrawe, aklimatyzacja tak podkręcona, że nie czuję już zimna, tylko jestem cała odrętwiała.


  Chyba już od jakiegoś czasu jestem odrętwiała.


  Ale nikogo nie zabiłam.


  Ukradkiem jeszcze raz spoglądam na stażystę. Jest czarny, ma krótkie włosy inajgładszą skórę na świecie. Jest bardzo ciemna iwyjątkowo ładnie wygląda wzestawieniuzjasnofioletową koszulą. Ten kolor przypomina mi jeden zlakierów do paznokci, który często wybierałam sobie na pedicure, jeszcze wtedy, kiedy pójście do salonu kosmetycznego nie było żadną wielką sprawą. Zanim zaczęli co drugi dzień opisywać wszystko wgazecie, aludzie wsklepie spożywczym zaczęli mnie wyzywać. Nawet kiedy przychodziłam po głupie czipsy dla moich młodszych braci, wykrzykiwali coś do mnie walejkach między regałami iwygadywali najokropniejsze rzeczy.


  Gdy pani Thale próbowała wyjaśnić nam na angielskim, co to jest „ironia”, nie za bardzo rozumiałam. Teraz dobrze wiem, oco chodzi. Teraz, kiedy znęcają się nade mną za to, że ja znęcałam się nad innymi. Ale nie próbowałam tego wytłumaczyć ludziom wsklepie. Mama mówi, że to debile iże powinnam ich ignorować, itu się znią zgadzam.


  – Proszę nam powiedzieć, co się wydarzyło tamtego dnia.


  No super! Chociaż przez całe lato Natalie kazała mi na okrągło wszystko opowiadać, ja nadal tego nie cierpię. Stażysta ciacho patrzy na mnie teraz całkiem profesjonalnie izkamienną twarzą. Założę się, że gdyby spotkał mnie wsklepie spożywczym, też by się wydzierał.


  Ty śmieciu. To powinno stać się tobie itwoim znajomym.


  – Hm, okay.


  Przez moment wszyscy przestają notować, amniezasycha wgardle. Spoglądam na swoje stopy, na ulubione czerwone japonki idurny srebrny lakier na paznokciach iprzypominam sobie, jak to było wgimnazjum. Wósmej klasie, kiedy zaprzyjaźniłam się zBrielle Greggs, byłam zupełnie beznadziejna. Zostałyśmy wyznaczone do przygotowania wspólnie prezentacji. Nie wątpiłam ani przez chwilę, że mnie znienawidzi, jak tylko zobaczy, jaka jestem roztrzęsiona za każdym razem, kiedy mam zabrać głos. Nie lubię być wcentrum uwagi.


  Za to Brielle była, ijest nadal, przebojowa. Szelmowsko się uśmiechała izaczynała paplać przed całą klasą okarze śmierci, obowiązku wyprowadzania psów na smyczy czy na jakikolwiek inny temat, zktórego miałyśmy się przygotować, aja tylko stałam obok jako jej milczący pomocnik. Pan Needy[1] (naprawdę tak się nazywał) pytał ostentacyjnie: „Aty, Saro, co otym sądzisz?”. Otwierałam usta, ale zmojego wysuszonego jak pustynia gardła nic się nie wydobywało, podczas gdy Brielle ćwierkała: „Oczywiście, zgadza się ze mną. Sama znalazła te wszystkie informacje”. Iobie dostawałyśmy szóstkę.


  Znowu zawitałam do krainy wysuszonego gardła, ale Brielle tu nie ma. Pewnie jest przepytywana gdzieś indziej. Wtowarzystwie swoich prawników. Nie wolno nam ze sobą rozmawiać. Inie rozmawiałyśmy od ponad dwóch miesięcy.


  Siedzę więc tutaj, aoni chcą, żebym opowiedziała więcej złych rzeczy oBrielle. Bo tak naprawdę oto wtym wszystkim chodzi. Tak jak tamtego dnia wszatni… to tak naprawdę Brielle. Wszystko, co stało się zEmmą, stało się nie zmojej winy. Szczerze mówiąc, żadna znas nie zawiniła. Tylko Emma. Sama zawiesiła ten sznur. Zresztą, nie była niewiniątkiem. Wcale. Toona…


  – Panno Wharton?


  Co chwila robię długie przerwy. Klimatyzacja powinna nas wszystkich trzymać wformie, ale minęła już godzina, kiedy wysączyłam ostatnią kroplę Dr Pepper light, ijestem padnięta. Nadal obracam wdłoniach pustą butelkę. Etykieta całkiem się już odkleiła izwisa sflaczała, więc zaczynam ją ściągać, jakbym rozbierała butelkę. Chciałabym zwinąć się wkulkę izasnąć na milion lat. Ostatnio dużo śpię. To najlepszy sposób, żeby uniknąć pytań mamy itłumaczenia braciom tego wszystkiego. Jakby wogóle był jakiś sposób, żeby to komukolwiek wytłumaczyć.


  Biorę głęboki oddech.


  – Okay, więc to był czwartek. Emma się przebierała. To znaczy, wszystkie się przebierałyśmy. Byłyśmy wszatni iprzygotowywałyśmy się do wuefu.


  Znowu zaczęli skrobać wnotesach. Wszystko mnie swędzi, jakby moja skóra była za ciasna. Przenoszę ciężar ciała na jedną stronę, próbując sprawić, żeby tanie krzesło biurowe, na którym siedzę już tyle czasu, stało się wygodniejsze. Nie ma opcji. Zastanawiam się, czy według stażysty jestem ładna, ale po chwili przypominam sobie, że nikt już tak nie uważa. Pewnie tak jak wszyscy inni, on też myśli, że jestem potworem. Poza tym sama wiem, że nie wyglądam dobrze: wtych durnych szortach, zwłosami byle jak zebranymi ztyłu iresztką tuszu na rzęsach. Ostatnio ciężko jest mi cokolwiek jeść, więc czuję się chuda, ale nie wtym dobrym sensie.


  Spoglądam na Natalie iciągnę dalej.


  – Brielle spytała Emmę, dlaczego tak dużo rozmawia zDylanem.


  – Z Dylanem Howe’em?


  Pilnuję się, żeby nie wywracać oczami.


  – Tak, zDylanem Howe’em. Moim chłopakiem. Wtedy. Ateraz moim byłym chłopakiem. Głównie. Tak jakby.


  – I co powiedziała Emma Putnam?


  Przenoszę ciężar ciała na drugą stronę krzesła.


  – Nic. Już wtedy wiedziała, że Brielle jest na nią zła.


  – Dlaczego tak uważasz? –Prawniczka, której nie znam, nawet nie podnosi wzroku, kiedy do mnie mówi. Spoglądam wilkiem na jej włosy. Są wtakim odcieniu blond, który starsze kobiety często sobie robią, bo myślą, że się odmłodzą, atak naprawdę przez ten blond wyglądają jeszcze starzej ibardziej niemodnie, niż gdyby były na przykład siwe.


  – Wszyscy byli na nią źli. Wszyscy wiedzieli, że ciągle pisze te esemesy do chłopaków iże ma obsesję na punkcie Dylana. Brielle iwszyscy uważali, że jest psychiczna.


  Podnoszę głos. Stażysta ciacho spogląda na mnie surowo. Już dawno nie opowiadałam otym nikomu ichyba zapomniałam, jak bardzo wszyscy mnie nienawidzą. Nawet Natalie wzdycha lekko, jakby miała już dość słuchania tych moich bzdur.


  Ale to nie są bzdury. Wszyscy uważali, że Emma Putnam jest wkurzająca. Nie zabiliśmy jej, ale, sorry, to nie znaczy, że ją lubiliśmy. Ateraz, kiedy wszyscy uznali, że ją zabiliśmy, albo przynajmniej coś wtym stylu, to chyba lubię ją jeszcze mniej niż wtedy, kiedy żyła.


  – I co ty iBrielle Greggs zrobiłyście?


  Nie odpowiadam od razu, ale ona itak na mnie nie patrzy.


  – Brielle nazwała ją zdzirą –mówię. –Aja chyba ją popchnęłam. Trochę.


  – Popchnęłaś ją na szafki, tak?


  – Jakoś tak.


  – A co zrobiła Emma Putnam?


  – Nic.


  – Nic?


  – No, chyba się rozpłakała.


  Ona zawsze płakała, chciałam dodać, ale Natalie kazała mi nie „koloryzować”, tylko odpowiadać na pytania najprościej jak to możliwe.


  – Chyba?


  – No to się rozpłakała, pasuje?


  – A co ty jej powiedziałaś?


  Wzdycham.


  – Powiedziałam, żeby trzymała się zdaleka od mojego chłopaka.


  – Czy powiedziałaś coś jeszcze?


  – To znaczy?


  – Mamy zeznanie, że… –Głowa obeznadziejnym odcieniu blond odwraca się do stażysty ciacha, który podaje zapisaną kartkę. –Tak, tutaj. Nazwałaś ją dziwką?


  – No…


  – Czy nazwałaś Emmę Putnam dziwką?


  – Hm, może itak.


  – Nie pamiętasz?


  – W sensie, nie pamiętam, czy nazwałam ją dziwką akurat tamtego dnia.


  Ale pamiętam, jak popchnęłam ją na szafki. Jej ciemnorude rozpuszczone włosy rozsypały się na jej ramionach we wkurzająco ładne loki, kiedy ona jak gdyby zakwiczała wswojej obronie, krzywiąc się ipłacząc jak mała dziewczynka, co jeszcze bardziej mnie wkurzyło. Skomlała trochę, pamiętam. Podniosła lekko ręce, jakby się poddawała albo jakby wkońcu zaczynała się bronić –sama nie wiem. Amoże iwiem. Chyba jednak się poddawała.


  To wszystko byłoby „koloryzowaniem”, więc nie mówię tego.


  – To znaczy, że nazwałaś ją dziwką innym razem?


  – No… według mnie ona była dziwką. Więc jestem pewna, że nazwałam ją dziwką. Nie wiem tylko, czy powiedziałam, że jest dziwką wtedy, dwudziestego trzeciego stycznia.


  Wszyscy przestają pisać iosłupiali patrzą na mnie bez słowa. Serce mi łomocze. Nie jestem wstanie spojrzeć nikomu woczy. Gapię się tylko wstół, marząc otym, żeby zniknąć.


  – Przyda się nam przerwa –mówi Natalie. Pierwsza sensowna rzecz, którą powiedziała tego ranka. –Dziesięć minut.


  Blond prawniczka przytakuje isprawia wrażenie, jakby wolała być gdziekolwiek indziej, byle nie tu, wtej ohydnej salce ze mną. Może nie wróci –może ja będę mogła iść do domu.


  Wychodzę na sztywnych nogach do odrobinę mniej zimnego holu istaję, by odzyskać czucie wpalcach stóp. Na krzesłach wkorytarzu nikt na mnie nie czeka. Przyjechałam tu sama.


  – Saro… –syczy Natalie. –Musisz nad sobą panować. Jeszcze tylko kilka pytań. To ważne.


  Potakuję mechanicznie istaję przy oknie, które wychodzi na parking. Słońce odbija się od przednich szyb całych rzędów nijakich samochodów. Wystarczy tylko spojrzeć, by się domyślić, że jest potwornie gorąco. Aja mam gęsią skórkę na ramionach.


  Zaczynam liczyć wmyślach białe auta, amoja prawniczka nadal coś do mnie mówi. Samochodów jest morze, razem zmoim, którego nie widać zokna, bo zaparkowałam po drugiej stronie. Widzę srebrnego mercedesa, dokładnie takiego, jak ten Brielle, iprzypomina mi się, jak poprzebijali jej opony, kiedy tylko znalazłyśmy się na pierwszych stronach gazet. Może teraz ma jakiś nowy wózek. Wsuwam dłonie dokieszeni szortów. Wprawej jest papierek po gumie do żucia, zaczynam ugniatać go wmałą kulkę.


  Kiedy udaje mi się doliczyć szesnastu białych samochodów, Natalie wkońcu na chwilę się zamyka. Gdy znów się odzywa, słyszę ją. Znaczy się, zapominam wyłączyć jej głos, więc dociera do mnie.


  – Próbujemy cię ztego wyciągnąć. Dziewczyna nie żyje iwiną za to wszyscy chcą obciążyć ciebie itwoich przyjaciół.


  – Ale my nie jesteśmy winni –bąkam. –Nic nie zrobiliśmy.


  – To nie takie proste.


  – A powinno być.


  Natalie wzdycha głośno.


  – Wiem, ale nie jest. Ludzie są wzburzeni iprzygnębieni ichcą widzieć, jak bardzo jest wam przykro.


  Ale właśnie oto chodzi.


  Mnie nie jest przykro.


  Emma była suką, która kradła innym chłopaków aż do dnia swojej śmierci.


  Ja nie zrobiłam nic złego, za to ona kompletnie zrujnowała mi życie.


  #


  Kiedy docieram do swojej starej hondy accord, wśrodku jest jak wpiecu. Czarna tapicerka wchłonęła każdy promień słońca, więc mimo że już nie muszę tkwić wtym cholernym pokoju przesłuchań, itak nie mogę jeszcze odjechać –stoję obok samochodu zotwartymi na oścież drzwiami inawiewem włączonym na najwyższe obroty iczekam, aż siedzenia ochłodzą się na tyle, by dało się usiąść. Opieram się ostrożnie otylne drzwi, tak żeby przypadkiem nie dotknąć metalu, isprawdzam telefon. Mam tylko esemesa od mamy, żebym kupiła mleko, iniedokończonego pasjansa na apce Free Cell.


  Powinnam teraz pojechać do psychoterapeuty, apotem do domu odrobić lekcje zletniej szkoły. To serio moje najweselsze wakacje ever. Aludzie zastanawiają się, dlaczego nie płaczę nad Emmą.


  Ciekawe, co Brielle powiedziała swoim prawnikom oaferze wszatni. Teraz wszyscy chyba mają już jakąś wersję wydarzeń. Ktoś przesłuchał większość osób ze szkoły –awszatni było ich sporo, wszkole zresztą też –izpozostałych szkół, do których chodziła Emma. No, może wcale nie było ich tak dużo wszatni. Nie było nauczyciela wkażdym razie. Itej jednej dziewczyny, zktórą Emma się niby przyjaźniła –Megan Corley. Megan też się trochę zachowuje jak dziwka ione dwie nie zawsze się dogadywały. Od marca Megan była już wszędzie, nawet pojechała do Nowego Jorku irazem ze swoją mamą wystąpiła wprogramie „Today”. Najwyraźniej ani ja, ani Brielle nie byłyśmy dla niej specjalnie miłe, bo nazwała nas wtelewizji morderczyniami.


  Iteraz cały świat myśli, że Emma Putnam popełniła samobójstwo, bo nazwałyśmy ją dziwką, anie dlatego że była dziwką.


  Wachlując się dłonią, uznaję, że mogę już usiąść na skraju przedniego siedzenia. Koszula przykleja mi się do pleców, więc przekręcam nawiew, ale to nic nie pomaga.


  Prawdziwy błąd, który popełniam, przynajmniej według Natalie, polega podobno na tym, że zachowuję się tak, jakby mnie nie obchodziło, że byłyśmy chamskie wobec Emmy. Próbuję tłumaczyć, że Emma też zrobiła nam niejedno świństwo, że nie był to żaden spisek, jak twierdziły gazety, ale to nieważne, itak nic to nie daje. Więc teraz ija mam prawnika, iBrielle ma prawnika, ichłopaki mają prawników. Wszyscy zrzucamy winę na siebie nawzajem. Nikt natomiast za nic nie wini Emmy.


  Mała szansa, albo wręczżadna, żebym skończyła szkołę bez poślizgu. Możliwe, że nigdy nie dostanę się do college’u. Jeśli jednak będę się bardziej pilnować irobić to, co sugeruje Natalie, jeśli okażę skruchę, to wszystko może się ułożyć, nawet jeżeli dojdzie do procesu.


  Tak wszyscy mówią. Nie żebym dostała się na Harvard czy coś takiego, gdyby nie ta afera. Nie byłam specjalnie pilną uczennicą. Nie mówię też, że byłam jakąś świetną osobą. Jest po prostu tak, jak powiedziała Brielle zaraz po całej tej aferze: Emmie udało się wyjść ztego bez szwanku. Wszyscy powtarzają: „Nie ma jej, więc nie może się bronić”. Ja natomiast jestem ito jest naprawdę do dupy. Krótko mówiąc: ktoś umiera, więc wszyscy żywi automatycznie są od razu winni.


  Wtym przypadku nas pięcioro. Mam tylko wielką nadzieję, że przy tych osobnych prawnikach iwszystkich zarzutach cała wina nie spadnie wyłącznie na mnie.


  Po kolejnej minucie, podczas której samochód wcale się nie schłodził, wzdycham imimo wszystko wsiadam do środka wswoich czerwonych japonkach, zatrzaskuję drzwi ipróbuję wyjechać zmiejsca parkingowego, dotykając kierownicy jedynie czubkami palców. Mamroczę pod nosem wszystkie przekleństwa, jakie znam, idopiero wmomencie, kiedy słyszę stukanie wszybę, zauważam, że ktoś podszedł do drzwi pasażera.


  – Rany! –krzyczę, wciskając raptownie hamulec iniechcący łapiąc za kierownicę. Czuję, że poparzyłam sobie ręce, więc znowu przeklinam.


  – Jezu! Ty idiotko, prawie mnie przejechałaś!


  To Brielle.


  Wyłączam silnik na środku parkingu iwyskakuję zsamochodu. Pot leje mi się po plecach, aBrielle wygląda świeżo jak stokrotka. Akurat ma na sobie biały top wstokrotki.


  – Hej –rzuca od niechcenia, jakbyśmy nie spędziły ostatnich dziesięciu tygodni, nie odzywając się do siebie. Nie mogłam jej nawet śledzić na Facebooku, bo Natalie kazała mojej mamie skasować mi konto. Nie przejęłam się tym, bo jak sobie pomyślałam oludziach wspożywczym, to stwierdziłam, że chyba raczej nie jestem przygotowana na to, jak zachowywaliby się online. Pewnie powinnam wcześniej sama to zrobić, zamiast siedzieć do drugiej wnocy ipatrzeć, ile obłąkańczo wrednych komentarzy pojawia się pod wszystkimi zdjęciami, na których byłam otagowana. Setki złośliwości, miliony. Morze nienawiści.


  – Hej –odpowiadam półgębkiem. Pewnie wyglądałam jak ostatnia debilka, kiedy prawie wnią wjechałam, apotem wyskoczyłam zsamochodu, jakby się paliło. Wyciągam lekko koszulkę, żeby wpuścić trochę powietrza między materiał aplecy, ipróbuję uśmiechnąć się do mojej (byłej?) najlepszej przyjaciółki ipowiedzieć coś normalnego.


  – Biuro twojego adwokata też jest tutaj? –Najwyraźniej ten SUV, który widziałam, musiał być jej.


  – No tak… –mówi Brielle. Lekko przechyla głowę iwzrusza ramionami, tak że jej idealne długie włosy opadają perfekcyjnie wycieniowanymi falami. Powstrzymuję się inie poprawiam swojego rozwalonego kucyka.


  Wygląda, jakby trochę przytyła, inie jest taka opalona, jak można by się spodziewać otej porze roku. Rodzina Greggsów ma wielki basen przy domu, więc zwykle obie byłyśmy całkiem brązowe, kiedy jesienią zaczynała się szkoła. Może nie tylko ja spędzam całe dni wpokoju na oglądaniu telewizji ispaniu?


  – To wszystko jest strasznie posrane –mówi. Nie wygląda na zmartwioną. Raczej na zmęczoną. Amoże… Czy ona jest najarana? Otwieram już usta, żeby ją oto spytać, ale zastanawiam się chwilę. –Okurde –odzywa się znowu imacha ręką, jakby odganiała muchę. –Zdaje się, że nie powinnyśmy ze sobą rozmawiać.


  Gdy to mówi, jej głos trochę się zmienia, jakby była zła na mnie za to, że mamy ze sobą nie rozmawiać.


  – Ja… –bąkam. Nagle strasznie zaczynam tęsknić za swoją najlepszą przyjaciółką, tak bardzo, że aż odczuwam fizyczny ból; dokładnie tak samo bolą mnie poparzone ręce od złapania tej nagrzanej kierownicy. –Co uciebie? –udaje mi się wkońcu wykrztusić.


  – No cóż, jestem gruba –mówi, śmiejąc się sucho. Oczywiście, że nie jest gruba, kręcę głową, ale ona dodaje: –Serio, totalnie jestem. Nie mogę już chodzić na siłownię, moi starzy są jak Hitler. Boże, ta Emma naprawdę wszystko spierdoliła, no nie?


  Wywraca oczami wten sam dramatyczny sposób, wjaki zawsze to robiła, aja przytakuję, całkowicie się znią zgadzam. Boże, jak dobrze po całym tym czasie wiedzieć, że ona wciąż jest, że wie, jakie to jest ciężkie, iże mnie nie nienawidzi…


  Chcę obejść samochód, zbliżyć się do niej iją przytulić (mimo że raczej nigdy tego nie robimy), ale nie zdążam ruszyć się nawet ocentymetr, kiedy jej twarz całkiem się zmienia iprzybiera znowu zwykły obojętny wyraz, który znaczy: „Guzik mnie to wszystko obchodzi”.


  – Bla, bla, bla –odzywa się, strzepując dłonie, jakby chciała zrzucić zsiebie to wszystko. Na sto procent jest najarana. –Za to ty wyglądasz szczupło, suko.


  Spoglądam wdół, próbując się nie uśmiechać ani nie okazać zadowolenia zkomplementu.


  – Dzięki –mówię, ale mój głos jest zbyt cichy. Trochę głośniej dodaję: –Naprawdę wyglądasz świetnie. Dobrze cię widzieć.


  – Ta, jasne, tak dobrze, że prawie mnie przejechałaś! –odpowiada ze śmiechem. Jej głos znowu się zmienia, ale nie mam pojęcia, co powiedziałam nie tak. –Tak czy siak, ty już wyjeżdżasz, aja tylko chciałam ci powiedzieć cześć. No to cześć. Pa!


  Iznika między rzędami samochodów.


  Wsiadam zpowrotem do auta iwyłączam klimatyzację. Już lepiej niech będzie za gorąco. Przecież itak czuję, jakbym się dusiła, więc co za różnica, że ciężko mi oddychać. Ostatnio wogóle ciężko jest mi oddychać. Od miesięcy nie jestem wstanie wziąć porządnego, głębokiego oddechu.


  Styczeń


  Mówię ci, pewnie wzięła jego numer zczyjegoś telefonu. Prawdopodobnie Tylera…


  – Gówno prawda. Jezu, Sara, czasem jesteś taka infantylna.


  Podnoszę swój podręcznik do chemii wobronnym geście, jakbym zasłaniając cycki, mogła sprawić, że to, co mówi Brielle, jest nieprawdą. Tak jakbym po prostu mogła się skulić iudawać, że mój chłopak Dylan, czyli coś najlepszego, co mi się wżyciu zdarzyło, nie dostaje esemesów od innej dziewczyny. Tak jakbym otym wcale nie wiedziała, bo nie znalazłam żadnej wiadomości.


  – Nie musisz się popisywać przede mną mądrymi słówkami –mówię mojej rzekomej przyjaciółce, ale ona tylko wywraca oczami.


  – Dobra, jesteś tępą suką, lepiej? –Brielle rusza wstronę pracowni chemicznej, aja wlokę się za nią. Kroczy dumnie obok grupy maturzystów, którzy witają ją kiwnięciem głowy iodprowadzają wzrokiem, gdy ona odpowiada na ich pozdrowienie wten sam sposób.


  – Przecież wiesz, że oni są razem wgrupie ze Sztuki Języka –mówi do mnie –iwiesz, że ona sypia zJacobem iTylerem, iwiesz, że jest okropną dziwką. Więc nie zakładaj, że nie próbuje dobrać się do twojego faceta.


  – Ale on jej nawet nie zna! –nienawidzę tego pisku wswoim głosie. Nienawidzę łez, które napływają mi do oczu. Już płakałam ztego powodu wczoraj wnocy, nie chcę, żeby Brielle icały świat widzieli, jak rozklejam się na środku korytarza.


  Nagle jednak Brielle odwraca się ipatrzy na mnie ztak wielkim współczuciem, że prawie zaczynam płakać.


  – Och, skarbie –mówi łagodnie. –To nie wina Dylana, wiem! On jest tylko głupim chłopakiem. Oczywiście, że cię kocha. Ale chłopaki nie mają pojęcia, jak obchodzić się zdziwkami pokroju Emmy Putnam. On jest przyzwyczajony do porządnych dziewczyn, takich jak ty!


  Przytula mnie zprędkością błyskawicy, wgniatając mi podręcznik wklatkę piersiową, następnie przez chwilę trzyma mnie za ramiona iwkońcu puszcza. Uśmiecham się do niej blado, próbuję sprawiać wrażenie, że nie jestem kompletnie rozbita po tym, co powiedziała.


  – To Emma –ciągnie dalej, idąc wkierunku pracowni chemicznej. –Śmieci trzeba wyrzucać, serio. Kto by pomyślał, że drugoklasistka może być takim wrzodem na dupie?


  Chrząkam, zgadzając się znią, iobie siadamy przy naszym stole. Jesteśmy wgrupie zJeffem Marshem iSeamusem O’Learym (Brielle nazywa go Irish O’Irish), którzy już tkwią na stołkach naprzeciwko nas. Uśmiechamy się do nich głupawo. Nie są to najfajniejsze chłopaki wszkole, ale zazwyczaj robią większość zadań na zajęciach ipozwalają nam potem spisywać odpowiedzi. Zchemii jestem od nich lepsza, aprzynajmniej byłam na początku roku szkolnego. Wtym semestrze mam razem zBrielle tylko dwa przedmioty, więc musimy poświęcić ten czas na gadanie. Moje oceny zchemii iwuefu będą przez to pewnie dość kiepskie, ale dzięki Jeffowi iSeamusowi raczej nie przepadnę.


  ZEmmą też mam dwa przedmioty –historię Ameryki iwuef –mimo że jest orok młodsza. Zjakiegoś powodu wszkole, zktórej się przeniosła wpaździerniku, historia Ameryki była wdrugiej klasie. Wnaszej szkole,w Elmwood, zdecydowano, że powinna kontynuować tamte zajęcia, aprzez to nie pasował jej wplanie wuef –bla, bla, bla. Ona już wcześniej spotykała się zwieloma trzecioklasistami izawsze próbowała podlizać się dziewczynom znaszego rocznika. Wszyscy wiedzą, że ma coś nie tak zgłową, zawsze zaczyna jakieś bezsensowne dramaty. Brielle tak naprawdę znienawidziła ją od pierwszego wejrzenia.


  – To jak, Irish –odzywa się Brielle, wskazując zlewką na Seamusa –twój brat załatwi nam tę beczkę piwa na weekend?


  Pierwsze słyszę, że Seamus ma jakieś znajomości, więc patrzę na niego zuniesionymi brwiami, mając nadzieję, że chłopak się wykaże. Brielle organizuje usiebie imprezę, bo rodzice wyjechali wrejs na Bermudy. Ztego, co dotąd wiedziałam, miałyśmy po prostu ukraść, co się da, zich barku imoże trochę piwa zlodówki wpiwnicy taty Alison Stipe. Nie myślałam, że Seamus iJeff są wogóle zaproszeni.


  – Aye, me lassie –mówi Seamus zciężkim irlandzkim akcentem. Uwielbia, że Brielle nadała mu przezwisko, izawsze udowadnia, że nie bez powodu. Ogólnie chłopaki uwielbiają Brielle –ma wsobie taki błysk bogatej dziewczyny, ztymi swoimi superdługimi włosami, szafą pełną ciuchów Abercrombie, ale oprócz tego ma też charakter isię rządzi, co sprawia, że się przy niej nie nudzą. Śmieje się zich żartów, zanim oni nawet zdążą zdać sobie sprawę, że żartowali. Atak naprawdę to ona sama znich żartuje.


  Niesamowicie się to ogląda, ale powtórzyć się nie da. Próbowałam.


  – Zajebiście –odpowiada Brielle, ukazując mu niby-szczery uśmiech. Po chwili jednak znowu zasłania się włosami iolewając go, patrzy mi woczy imówi:


  – Musimy wrócić do naszej rozmowy na temat imprezy.


  Ach tak. Rozmowy. Bardziej debaty, nad tym, czy powinnam stracić dziewictwo zDylanem podczas imprezy albo po imprezie, na przykład wpokoju gościnnym uBrielle, czy też nie.


  Ja skłaniałabym się raczej ku decyzji na nie, ale odkąd Brielle straciła cnotę ostatniego lata zjakimś gościem na obozie pływackim, teraz chce gadać tylko omoim życiu erotycznym. Araczej ojego braku. Nigdy nie poznałam chłopaka, zktórym się przespała, za to widziałam zdjęcia iteraz wreszcie totalnie rozumiem, dlaczego zawsze narzeka, jak beznadziejne są nasze chłopaki zliceum.


  Łatwo jej mówić, kiedy to ona jest tą odważną. Tą, która miała więcej niż jednego prawdziwego chłopaka, nawet jeśli byli tylko beznadziejnymi licealistami. Dylan to wsumie mój pierwszy imam wrażenie, że dopiero zaczynam załapywać, oco chodzi wtym czuleniu się znim. Jest starszy, więc wie, co robi. Będzie wiedział, że ja nie wiem, co robię. Wydaje się, że to dobry pomysł, imam świadomość, że wszyscy to robią, ale kiedy jestem zDylanem iprzychodzi co do czego, to sama nie wiem… To potwornie przerażające.


  Ale jak już mówiłam, Brielle trudno przestraszyć, anawet gdyby się dało, to itak nie mam pojęcia, jak wytłumaczyłabym jej mój strach. Idokładnie jak wósmej klasie, Brielle od razu ma gotowy zabójczy argument:


  – Wiadomo, że nie będzie pisał do Emmy Puszczalskiej, kiedy ztobą będzie mu dobrze –szepcze, prychając lekko na brzmienie nowego przezwiska, które wymyśliła na poczekaniu.


  Nie zdążam znaleźć na to riposty, bo pojawia się pani Enman iprzez pierwsze parę minut musimy udawać, że uważamy.


  Ale gdy tylko pani Enman obraca się do tablicy, słyszę, jak Brielle mówi niskim, jednoznacznym tonem:


  – Sama wiesz, że tego chcesz!


  #


  Moja mama pracuje wdużej firmie ubezpieczeniowej ikiedy wracam po szkole, nigdy nie ma jej wdomu, więc to ja muszę przypilnować, żeby moi mali bracia (którzy tak naprawdę nie są już tacy mali) coś zjedli iodrobili prace domowe, muszą się uczyć chociaż tyle, żeby nie oblać piątej iszóstej klasy. Nawet podoba mi się, że jest między nami większa różnica wieku –dzięki temu mogłam przez chwilę nacieszyć się byciem jedynaczką, ito głównie wtedy, kiedy moi rodzice jeszcze się nie nienawidzili. Myślę, że Tommy (który chce być nazywany Tom) iAlex (który chce być nazywany A-Rod) mieli sprawić, że znowu poczujemy się jak rodzina. Niestety się nie udało. Niedługo po narodzinach Aleksa tata się wyprowadził, aja awansowałam na stanowisko full time niani/rodzica.


  Ale chłopcy są fajni. Uwielbiają, jak odbieram ich zzajęć pozalekcyjnych, czyli czasem ze sportów, aczasem, jak dzisiaj, zdodatkowej godziny nauki. Wtedy przychodzą do nich wolontariusze zuniwersytetu ipomagają wpracach domowych, więc zanim zdążę zajechać przed podstawówkę Pleasant Hill, połowa mojej roboty już jest wykonana.


  Tommy, szóstoklasista, przegrywa przepychankę zpiątoklasistą Aleksem, który przez kilka ostatnich miesięcy nabrał trochę krzepy, izrezygnacją zajmuje miejsce na tylnym siedzeniu. Może ja wcale nie pomagam. Na przykład dzisiaj, od razu jak wsiedli do samochodu, mówię:


  – Ten, kto znajdzie tu jakieś drobne, wybiera między Taco Bell aMcDonaldem!


  Po chwili zostaję wgnieciona wkierownicę, bo Tommy nurkuje ztyłu na podłogę iwbija się głową wmoje siedzenie.


  Alex otwiera schowek zprzodu izaczyna wyrzucać jakieś szpargały iprzeróżne śmieci, októrych istnieniu nie miałam pojęcia.


  – Jest! –wykrzykuje. –Jeden dolar!


  – Alex, do cholery! –mówię, ale się uśmiecham.


  – Ta-co Bell, do cholery! Ta-co Bell! –skanduje triumfalnie.


  – Ziomek, jak ty się wyrażasz –mówię, ale teraz już oboje się śmiejemy. Twarz Tommy’ego we wstecznym lusterku też jest jednym wielkim uśmiechem.


  Na szczęście nie staniemy się ofiarami dziecięcej otyłości, bo wystarczy nam tylko na jedno tacos dla każdego, czyli to nie będzie dodatkowy obiad. Poza tym każę chłopakom iść do środka, więc mają trochę ruchu. Jeśli przejście przez parking się liczy.


  Bierzemy nasze tacos isiadamy przy prostokątnym stoliku wniszy przy oknie, mimo że zimowego słońca już prawie nie ma ijest zimno. Alex ija polewamy nasze jedzenie sosem łagodnym, natomiast Tommy otwiera około dziewięciu saszetek tego najostrzejszego ipróbuje wycisnąć go trochę na tacos Aleksa.


  – Przestań! –wrzeszczy Alex, popychając Tommy’ego na ławce.


  – Cienias! –krzyczy Tommy iteż popycha brata.


  – Ej, spokój, chłopaki –mówię, zlizując sobie kawałek sałaty zpalca. –Czy nie moglibyście po prostu… –Urywam, bo oni wcale nie przestają się przepychać, więc zamiast próbować znimi negocjować, wstaję, chwytam Tommy’ego za rękę iwyciągam go zza stolika. Wciskam go na siedzenie naprzeciwko, na którym ja do tej pory siedziałam, zajmuję miejsce obok Aleksa iprzesuwam swoje tacos przez stół.


  – Okay? –pytam, odrobinę zadyszana przez ten cały manewr. –Możemy już jeść?


  Alex uśmiecha się szyderczo do Tommy’ego, ale on na szczęście, zajęty jedzeniem, odpowiada tylko uśmieszkiem.


  – Jak tam rzuty Dylana? –pyta mnie Alex.


  Uśmiecham się. Alex uwielbia mojego chłopaka. Dobrze go rozumiem.


  Dylan zawsze był wreprezentacji szkoły, ale teraz, wklasie maturalnej, jest wyjątkowo skupiony na tym, żeby być bardzo, bardzo dobrym zawodnikiem izdobyć stypendium na uniwersytet. Wsumie ostatnio zajmuje się tylko trenowaniem do eliminacji wbaseballu. Strasznie chce być wtym roku pierwszym bazowym. Amoże drugim bazowym? Chyba nie do końca go słuchałam –poza tym, jak jesteśmy we dwoje, zbyt dużo nie rozmawiamy.


  Dzień po Bożym Narodzeniu Dylan przyszedł do nas ijako że było nieprzeciętnie ciepło na dworze, zabrał Aleksa na podwórko itrochę znim poćwiczył. No iteraz mój dziesięcioletni brat ciągle chce rozmawiać orzutach Dylana. Tommy wkwietniu skończy dwanaście lat izazwyczaj zachowuje się tak, jakby był zbyt fajny na to, żeby imponował mu chłopak własnej siostry. Ale on też jest nieźle wkręcony.


  – Wydaje mi się, że dobrze, ziomeczku –odpowiadam Aleksowi. –Niedługo zacznie się sezon, więc możesz wybrać się ze mną na jakiś mecz isam się przekonasz.


  Alex podskakuje lekko na siedzeniu, aTommy pyta:


  – Ja też mogę iść, nie?


  – Jasne –odpowiadam. Mam nadzieję, że Dylan jest przygotowany na fan club dzieciaków.


  Wsumie nadal nie wiem, dlaczego Dylan Howe zaczął ze mną chodzić. Spotkaliśmy się niechcący parę razy zeszłej jesieni, bo Brielle była wtedy zinnym chłopakiem zdrużyny koszykówki, Robem. Zawsze uważałam, że Dylan jest piękny –to bardziej fakt niż opinia –więc na początku musiałam bardzo się starać, żeby nie zachowywać się przy nim jak zupełna idiotka. Gdybym umiała rozmawiać zchłopakami wmoim wieku ztaką łatwością jak ze swoimi braćmi, wszystko byłoby owiele prostsze. No, może (Alex iTommy gadają dużo opierdzeniu). Ogarniam chłopaków na imprezach, ale nigdy nic się nie wydarza, przynajmniej nic oficjalnie. Wdrugiej klasie przez dłuższy czas myślałam, że jestem zakochana wParkerze Andersonie, mieliśmy ze sobą romans esemesowy. Ale skończyło się na esemesach. Wszkole Parker zupełnie mnie ignorował iwkońcu Brielle przekonała mnie, żebym też go olała.


  No więc, gdyby Brielle nie spotykała się zRobem, nie miałabym szans zbliżyć się do Dylana Howe’a.


  Ale którejś nocy podczas dni wolnych wŚwięto Dziękczynienia całą paczką zakradliśmy się na plac zabaw Pleasant Hill. Brielle iAlison wypiły brzoskwiniowego sznapsa izupełnie im odbiło, bo skakały ze zjeżdżalni itakie tam. Ja byłam na huśtawkach, które zawsze najbardziej lubiłam. Nagle na huśtawce obok mnie usiadł Dylan. Wypił przedtem kilka piw, które przyniosły chłopaki, więc wyczuwałam od niego chmiel, pot iwogóle taki zapach faceta, zmieszany zzimnym powietrzem iwonią gnijących jesiennych liści. Wktórymś momencie, jak jakaś wmiarę normalna, zaczęłam rozmowę. Aon, ni stąd, ni zowąd, przyciągnął do siebie łańcuch mojej huśtawki izaczął mnie całować.


  Było to najbardziej ekscytujące wydarzenie wcałym moim życiu.


  Dylan ma bardzo silne dłonie, takie męskie, iwtedy, jedną ręką trzymając moją huśtawkę, adrugą obejmując mnie wtalii… Nie mogę otym nawet myśleć, bo zaraz szumi mi wuszach iserce mocniej mi wali. Tamtej nocy ja też wyciągnęłam rękę idotknęłam jego twarzy. Jakbyśmy całowali się wfilmie czy coś takiego. Byłam kompletnie skołowana ipomyślałam: to może być moja jedyna szansa, inagle poczułam się tak pewna siebie iodważna, i… –Boże, nie wiem, może trochę też seksowna? Jego twarz była bardzo gładka, miał tylko mały zarost nad górną wargą. Koniuszkami palców przejechałam przez jego włosy za uchem.


  Chciałam, żeby ta chwila nigdy się nie skończyła. Ale nagle Rob krzyknął do niego zdrugiej strony placu zabaw iDylan mnie puścił.


  – Na razie –powiedział iposzedł. Po prostu odszedł izostawił mnie pijaną zemocji ikołyszącą się na boki; łańcuchy protestowały głośno, kiedy starałam się nie zemdleć.


  Kto wie, co by się potem stało, gdyby Brielle nie interweniowała. Powiedziała Robowi, żeby powiedział Dylanowi, żeby do mnie napisał, ion to zrobił. Zaczęłam siadać razem zBrielle tuż za drużyną na każdym meczu koszykówki. Zaczęłam też częściej się znim całować, głównie wjego SUV-ie po meczach, kiedy miał jeszcze mokre włosy po prysznicu wszatni.


  Wokolicy Bożego Narodzenia Dylan zaczął trochę ściągać mi spodnie, kiedy się całowaliśmy. Czasem kładł też moje dłonie na swoim pasku, ale to powodowało jedynie, że moja chwiejna pewność siebie wcałowaniu zupełnie znikała. Zwykle po prostu całuję go mocniej iwtedy moje dłonie stają się zupełnie zwiotczałe, jakby już nie działały. On jest dżentelmenem, więc nigdy mnie do niczego nie zmusił. Ale stało się dla mnie całkiem jasne, na co według niego przyszła już pora.


  Brielle zerwała zRobem po tym, jak przyłapała go na flirtowaniu zEmmą Putnam na balu świątecznym. Emma przyszła na bal bez partnera imiała na sobie superwydekoltowaną czerwoną sukienkę, więc połowa sali gapiła się na nią już na wejściu. Wszyscy przecież wiedzą, że bal świąteczny nie jest taki formalny. Trochę więc słabo, że ona wystroiła się jak na Oscary czy coś wtym stylu.


  Szczerze mówiąc, nie wydaje mi się, żeby Brielle tak bardzo przeszkadzało, że Rob zbyt długo stał zodstawioną Emmą przy stoliku znapojami. Dało jej to tylko pretekst, żeby wylać kubek coca-coli na Roba igłośno nazwać Emmę dziwką –Brielle żyje dla takich właśnie scen.


  – Możemy wziąć jeszcze jedno tacos? –zajęczał Alex. Nagle uzmysłowiłam sobie, że gapię się przez okno iprzyglądam, jak niebo ciemnieje, azupełnie ignoruję braci.


  – Sorry, ziomeczku –odpowiadam, po czym od razu wstaję izabieram swoją kurtkę. –Nie mamy już pieniędzy. Ale wdomu czeka was noc zkurczakiem wsosie grzybowym! – mówię to tak entuzjastycznie, jak tylko potrafię, mimo to obaj itak marudzą, kiedy zakładają kurtki.


  Na dworze zrobiło się już całkiem ciemno, awiatr jest nie do zniesienia. Przez chwilę zzimna nie mogę sobie przypomnieć, czym się tak martwiłam, ale nagle, dwa samochody dalej, widzę czerwony błysk. Emma Putnam wysiada zciemnego SUV-a. Nie widzę, kim jest kierowca, jednak od razu dostrzegam włosy Emmy, płomienne jak ogień pod latarnią.


  Nagle odwraca się ipatrzy na mnie. Przez chwilę wydaje mi się, że chce do mnie pomachać, ale to byłoby dziwne, bo przecież wie, że jestem przyjaciółką Brielle. Ipoza tym, hm, dziewczyną Dylana. Nie macha jednak. Przez moment wygląda na zdezorientowaną.


  Pod wpływem impulsu, którego nigdy, przenigdy nie będę chyba wstanie wytłumaczyć, pokazuję jej środkowy palec. Do tej pory nigdy wżyciu tego nie zrobiłam –tak na serio, anie dla żartu –iczuję się ztym bardzo dziwnie. Itrochę kiczowato; ato jest naprawdę mocna rzecz.


  Trzymam palec wgórze, żeby upewnić się, że ona go widzi, ipatrzę, jak jej szczęka opada zzaskoczenia.


  Następnie nurkuję do swojego samochodu izawożę braci do domu.


  Nie mogę przestać się uśmiechać.


  #


  koniec darmowego fragmentu

  zapraszamy do zakupu pełnej wersji


  [1] Needy (ang.) – potrzebujący, biedny (wszystkie przypisy pochodzą od tłumaczki).
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